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Denikin o granicy polsko - rosyjskie]..
Galicję W schcri ią i Chełm szczyznę pozostaw ia on Polsce. — N atom iast ziemie 
P ełożon . na Wschód od b. Kongresówk* uw aża za stan  p-asiadania Rosji.

narodow ycii, religijnych i obywatelskich.
N atom iast za granicę polsko-rosyjską 

gen. Denikin uważa zachodnie powiaty 
gub . wołyńskiej, grodzieńskiej i wileń-£>
skiej.

Ziemie, położone n a  wschód od g ra­
nicy po lsko-rosy jsk iej, gen. Den-ikin’ u-

W A RSZA W A . Z kół, m ających kon­
takt z m ianodajnem i osobistościam i ro- 

1 syjskiemi, dow iaduje się ,.Przegląd Wie­
czorny ''. że gen. Denikin, w rozmowne 
prow adzonej ż jednym  z przedstawicieli 
armji polskiej w  T aganrogu, oświadczył
kategorycznie swe desinteręsseimejnt w  — .1 B H S w i u-
spraw5e Galicji W schodniej aż  po Z brucz ważą za niepodzielną w łasność im perjum  

tem, że Rosja o trzym a z powrotem  zie- rosyjskiego przyczem w ypow iada się za 
hnę tarnopolską w granicach do 1815 r. ustrojem  federacyjnym  przyszłego pań- 

Również godzi się gen. Denikin na stw a rosyjskiego, z zastrzeżeniem , żeza- 
Pozostawienie Chełm szczyzny przy Pol- decyduje o  tern w szechrosyjska konsty- 
sce pod w arunkiem  przyznania miejąco- ttuan ta.
^ e j  ludność* praw osław nej pełnych praw   —

Wojna serbsko-wtfłoska.

D r. Bobrow ski w ystępow ał energicznie 
przeciwko wolinemu handlowi, dowodząc, 
że
w altiy  handel zamlehia się w woine pa- 

skarstwc.
N a posiedzeniu niedżfelnem om aw iano 

dostaw ę paszy dla w ojska oraz cenę zbóż 
Roln-cy żądają zwyżki cen.

Rząd proponuje zwyżkę tylko dla kil­
kunastu pow iatów  w schodnich, gdzie 
w skutek zniszczenia przez w ojnę " wy- 
ttw órczość jest szczególnie d roga .

N atom iast w powiatach zachodnich, 
gdzie dzięki wysokiej kulturze wytw ór­
czość jest tania,

ceny pow inny być obniżone, 
w większości zaś powiatów pozostać win­
ny ceny dotychczasow e.

. Szef sekcji rozdzielnej min. aprow iza­
cji p. Arct referow ał o  im porcie 'zagra­
nicznym.

M m isterjum  aprow izacji nie m ogło po 
czynić zagranicą żadnych zakupów  wo­

bec trudności walutow ych, przedew szy- 
stkiem zaś dla tego, że w obec nieobecno­
ści delegatów  m inisterjuni skarbu  nie 
m ożna było  uzyskać podpisów, w ym aga­
nych d la praw om ocności um ów.

R ada A prow izacyjna uważa

im port z zagranicy artykułów  pierwszej 
potrzeby za nieodzow ny.

Poniew aż wniosek rządowy o całkowi­
tym  sekwestrze zboża m a być zdecydo­
wany w  Sejmie najdalej w przyszłym  ty­
godniu, więc

n iez w ło cz n ie  p o  u ch w ale  Sejm u
zebrać się m a ponow nie R ada Aprówi* 
w izacyjna celem nakreślenia p lanu  dzia­
łan ia  w  nowej sytuacji.

ja k  w iadom o, większość Rady skła­
dająca się z rzeczników konsum entów  
jest za sekwestrem, rolnicy, są.zw olenni­
kam i kontyngensu (i to  /  .pewnemu ogra­
niczeniam i).

W ŁOCHY MOBILIZUJĄ.
ą ZU RYCH . 7.10. Z M edjoianu do-no- 
Vą: P ra sa  rzym ska twierdzi jednogłoś- 

-'- W łochy są w przededniu w ojnyIZ
? Serbją.

Konsulaty w łoskie w Szwajcar j i W y -  
dały rp.zkązy, pow ołujące przynależnych 

a rm ji.
H J G A N O , 7.10. P rzyby li tu  z W łoch  

liczni Serbow ie, tw ierdząc, że w kró tce  
W szyscy ich ro d a c y  opuszczą  W łochy .

S P R A W A  RJEKI.

W IE D E Ń . 7.10. Dzienniki donoszą z 
Rjeki, że D 'A nnunzio  zarządził aresz­
towanie jugosłow iańskich i am erykań­
skich obyw ateli w Rjece oraz postanow ił

posłać  ich do  obozów  koncentracyjnych
Roboty fortyfikacyjne koło Rjeki, po­

stępują.
N a terytorjum  m iasta ustaw iono cięż­

ką artylerję.

KROKI NIEPRZYJACIELSKIE-
BAZYLEA, 7.10. P rasa Szwajcarska 

donosi, że flota w łoska w ypłynęła z Brrn- 
dtsi w celu zabran ia W łochów  z portów  
albańskich, zagrożonych przez serbówJ

Do Elbasanu w targnęli serbowie. W a­
lona jest jeszcze w  posiadaniu w łochóW .

ZU R Y C H , 7.10. P ism a szwajcarskie 
donoszą  o wałkach między Serbją a  
W łocham i w zdłuż w ybrzeża dalm atyń- 
s kiego-.

Galicję Wschodnią przyznano Polsce,
B E R L I N — D* „Tai. Union" donosi,  

i i  m ocarstw a ki alicji w jp o w ie d d a ły  się  
za bezwarunkowym  |jrzjłącz*Eietn G-tlicji 
W schodniej do Polski.

Podróż prt-BydeMta njiaist  ow P ad e­
rewskiego do Londynu miałn na c#Iq u -  

sposobić Życzliwie Lloyd G eorges  dla 
Polski.

Z powodu konfliktu, który miał sw ego  
czasu miejsoe, Dmowski uojyaić tego nie 
mógł.

P ow rót  P aderew sk iego  do W arszaw y  
nastąpi w p tło w ie  października.

T E  L E G  R A M Y
mi nnwiii ii i  -i1 —

Ameryka da Polsce pożyczkę.
W A R S Ż A W A — „ P r ie g l .J W ie o z .*  do A m eryki Północnej za pośrednictwem  

tvi»anie się, ?e są wsze kie widoki, iź gruoy bankierów, na której e«ele stoją  
dolska  otr/.yraa znaczną pożyczkę w  eu- najp ierw  eze firmy bankowe Ameryki. 
rowcacb i w gotów ce od Stanów Zjedc. — 5—

fiosja prosi koalicji o natychmiastowy pokój.
W IE D E Ń  —  ,,Nei»e W iener Journal1* 

donosi t ®Pnewy:
Posyjsk i kernisarz do spraw z a g r a ­

nic; iijch C d izer in  ogłosi!  proklamację, 
którą w dniu 2 b. m . w ysła ł  te legraf  
iskrowy do Paryża.

Proklamacja ta brzmi: Jes teśm y g o to ­
wi zawrzeć natychm iast  pokoi pod w a­

runkiem, że opora -je wojskowe na obsza 
r /e  b; państwa rosyjskiego zostaną n a­
tychmiast w strzym ane.

N e mamy zamiaru narzucania g ^rai­
łem  JiorriBkoiwUk koraunizma, nie żywi 
my takich zamiarów również na przy­
szłość. Zarządzeni# blokady jes t  dla nas 
ogrornn:. kr/.vwda.

S p r a n a  O d a ń s k a .
PA R Y Ż — Panuja ognlne ^prztkouanie,  

i i  do dn i a  13 bm. traktat pokojowy bę 
d zie ratyfikowany przez o  wielkie mo 
Carstwa i przez N iem cy ,  nabierze więc  
hiocy prawnej.

W b rew  wszelkim pogłoskom członko

wie rady Ligi narodów muszą sią zebrać 
ii atjcbmuibt, gdyż do L ig i należy zarząd 
p ew n ych  t e n  torjow, jak np. okręg  Saary  
część  Prus Wschodnieb i t. pi. oraz ure 
guiow auie  stosunku Gdańska do Pelski.

C o  uchwaliła P a ń s t w o w a
Rada aprowizacyjna?

W ARSZAW A. O negdaj skończyły s:ę 
^^u d n io w e  ob rady  Państw ow ej Rady A- 
PT-owizacyjnej. która om aw iała  -obecną na 

sytuację żywnościową. 
N ajw ybitniejszym  m om entem  w dys- 

, UsP było  przem ówienie p o sła  G rabskie­
go. który  oświadcza, że aby rh  dopuś-

c-c bo ogładzenia k ra ju , i m ogących s tąd  
wyniknąć następstw , nfe należy się co­
fać przed obciążeniem  pokoleń przy­
szłych , a  więc:
m.nisterjum skarbu nie powinno robić 
żadnych trudności przy zakupie artyku­

łów  p erw.zej potrzeby zagranicą-

W EZW ANIE DO NIEMCÓW-

BERLIN, 8.10. Z pow odu wyznaczo­
nego, na jutro- spisu ludności, Biuro teł. 
•Wolfa rozesłało  wezwanie do niemców 
i- n-iemek, pochodzących z prowincji, 
gdzie -się odbędzie plebiscyt, by zazna­
czali sw e pochodzenie, splś ten bowiem  
jest przygotowaniem do plebiscytu, a od 
przygotow ania zależy wynik.

Zdaje się, że to-w szystko niemcom nie 
wiele pomoże.

AA MAŁO WOJSKA!!!
KATO W ICE, 8,10. D zisiejsza „O st- 

deutsche M-orge-np-ost" zamieszcza arty ­
kuł, w ktprym dowodzi, że na G . Slą- 
sku jest zamał-o wojska i wzywa rząd, 
by p rzysła ł jak najprędzej w ojska pew-

i w ilości w ystarczającej do obrony  
. zagrożonej niemczyzny.

A rtykuł ten, tchnący od  początku d-o 
końca prow okacją, twierdzi-, -iż spodzie­
w ać się należy ponow nego pow stania na  
to- Śląsku.

KOMUNIKAT NIEMIECKI.
W R O C ŁA W , 7.10. K om enda general­

na 6 korpusu  arm ji ogłasza:
„N ocne napady  band polskich na nar 

sze posterunki na  zachód p-ołudniowy od- 
Tarnowie zostały odparte.

PROPOZYCJE KOALICJI.

BERLIN, 8.10. „ D z i e n n i k  berliński" 
donosi z W arszaw y, iż koalicja zw róciła 
p:ę do Polski w celu utw orzenia w spól­
nego fron tu  w prowincjach nadbaityc- * 
kich..

Rząd polski uzależnił swą zgodę od e- 
wakuacj-: tych krajów  prze? w ojska nie­
mieckie.

DELEGACI CHEŁMSZCZYZNY.
W ARSZAW A, 8.10. Delegacja ludno­

ść:' ukraińskiej Chełm szczyzny została

przyjęta przez podsekretarza stanu  w 
amin., spraw  zagr. Skrzyńskiego. D ele­
gacja z łożyła m em orjał, stw ierdzający, 
że sto i ona  na gruncie państw owości 
polskiej 1 pragnie wspólnej pracy z in­
nym i -obywatelami Polski dla dobra Rze­
czypospolitej.

KOMUNIKAT PO L SK I/
W A RSZAW A, 8.10. K om unikat szta­

bu generalnego- donosi:
F ront litewsko -b ia ło ru sk i: Artyi jrja

nieprzyjacielska w dalszym ciągu silnie 
cstrzcIiWuJą nasze pozycje pod Bobrujs- 
s ki ant, Swisłaczą, i Bory sow em.

N a odcinku poleskim nieprzyjaciel ata­
kow ał bezsilnie nasze pozycje pod stacją 
Ptycz.

Pozatym  n a  całym  froncie, -oprócz ak­
cji patrolu wywiadowczych, większej dzia 
łatwości bojowej me było.

N a froncie w ołyńskim  spokój.

BOLSZEWICY OPUSZCZAJĄ  
PSKÓW.

K O PE N H A G A . W ed ług  nadeszłych 
tu  wieści z H elsingforsu bolszewicy opu­
szczają Psków, zabierając z 's o b ą  wszel­
kie środki transportow e.

P rasa  sztokholm ska donosi, iż gen. 
Denikin zam ierza w spólnie z bolszewi­
kam i zaprotestow ać przeciwko oddaniu  
wysp Ałandzkich zarów no Szwecji, jak 
1 "Einlandjii.

^ OBRAD SEJMOWYCH.
W ARSZAW A, 7.10. N a wstępie dzi­

siejszego posiedzenia m arszałek zawia­
dam ia, że p oseł Karkowski z O lkusza zło 
żył m andat.

P o  odczytaniu interpelacji nastąp iła 
dalsza dyskusja nad. ekspese rządow ym .

Przemawiali Bar'ncki, Bresin ski, Fede- 
rowicz, Waszkiewicz, Rosset, Matakie- 
wicz i H artglass.

N astępne posiedzenie odbędzie się w

i
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przyszły wtorek, poniew aż posłow ie wy­
jeżdżają na uroczystość otw arcia uniw er­
sy tetu  wileńskiego.

—(o)—

Ge dzień niesie-
Kredyt w łosk i dla Polski.

W przemówieniu swem na piątkowem 
posiedzeniu sejmowem p. min ster skarbu 
oznajm i m iędzy innemi, że rząd polski 
zadłużył się we Włoszech na 6 i pół mi- 
Ijona l i r ó w  (poalug kursu przeszło 20 mi 
Jjcnów inares.

Według ii,formacji ze sfer poselskich 
kredytu tego udzieliło powstałe »d hoc 
w Medjolanie Tow. ..Włosko-Polskie w 
pottaci karabinów, nowych i używanych, 
mundurów, bielizny, butów i innych przy 
borów, otrzymane zaś Wzamian obligi rzą 
du polskiego przekazało rządowi włoskie  
mu u* zapłato zakupionych odeń przed­
miotów.

Zysk Tow. owego obliczono na 1 mi- 
ljon Jirów.

Zachodzi pytanie, dlaczego dyplomaci 
polscy we Włoszech nie przeprowadzili 
bezpośredoio tej tranzakcji między oby- 
dwt ma rządam>, na czem by Polska zy­
skała grosz pokaźny.

Prawdopodobnie w tej sprawie zain- 
terpelowani będą odnośni ministrowie w 
Sejmie.

Uroczystość pod pomnikiem 
Adama Mickiewicza.

Hołd francuzów dla naszego  
wieszcza

We wtorek o godz. 12 ej odbyła się 
uroczystość przybicia do pomnika Mickie 
wicza gałęzi laurowej, przywiezionej do 
Warszawy z Paryża przez ambasadora 
francuskiego p. Pralona, w dowód hołd* 
francuzów ula naszego wieszcza.

Na krótko przed dwunastą przed po­
mnikiem zebrali się: bawiący w Warsza­
wie syn Wieszcza p. Wł. Mickiewicz, am- 
lasador francuski p. Prał >b, gen. Henrys  
prezydent miasta, prezes Rady miejskiej, 
wice prezydenci i grono zaproś-onych 

gości.
Po krótkiem przemówieniu p. Pralona  

ambasador francuski własnoręcznie przy­
bił do pomnika metalową gaięź laurową, 
spowitą w stęgą o barwach narodowych 
francuskich. Na gałęzi nmocawany jest na 
pis w języka francuskim: Adamowi Mic­
kiewiczowi ambasador francaski w Polsce  
14 Iipca 1919 r.

14 Iipca, w dniu narodowego święta  
franmskitgo, p. Pralon uroczyście złożył 
u stóp wieszcza wspaniały wieniec z kwia 
tów. Aby utrwalić obecnie ię uroczystość 
zamieniono wieniec na gałąź laurową.

Mazurzy, chce ta  s ię  s ta ć  Niemcami.
B. redak to r „G azety Ludow ej" w Ełku 

w  M azurach pruskich, o g ło sił do  ludno-

Tstarzy w wojsku polskim.
K orespondencja w łasna „K urjera  C zęstochow skiego". /

Ł U N IN IE C , w październiku. 
T radycje daw nego rycerstw a polskie­

go, które pełniło czujne w arty, hen 
gdzieś aż nad Kohorlikiem, U szycą czy 
UŻwańczykiem, odżyw ają teraz z całą 
siłą w tworzącej się dziś arm ji polskiej.

T utaj na zapadłem  Polesiu, taką straż 
żuraw ianą spełn ia  dziś w skrzeszony z 
daw nych dziejów o łęża  polskiego 

pułk  lekkiej jazdy tatarskiej, 
i jak ongi takie regim enty celow ały od­
w agą i b raw urą w podjazdach wtywiiai- 
d> owczych tak też obecnie konnica tatar­
ska znajdu je  się cały czas zaraz od jej 
sform ow ania na froncie.

W prost nie sposób  w yrazić dość dosa­
dnie zachw ytu -oczu na  w idok tego od*- 
d ziału  bojow ego, d la którego dow ódca 
IX dywizji piechoty, w  której składzie 
zna jdu je  się jazd a  ta ta rska  nie m a słów  
pochw ały .

Znakomita to jednostka bojowa 
-— m ów ił m nie — bo a ludzie i konie jej 
w  świetnyim stanie. >

Pow stał pułk  tatarski1 z ochotników, ja­
cy zgłosili snę d o  w ojska naszego z po­
śród licznie zam ieszkujących Litwę. Bia­
ło ru ś  i  Polesie potom ków rozm aitych 
(murzów i  agów . T o  też w  żyłach ich pły­
nie krew wojow ników 1 najprzedniejszych 
co to  ongi tak wiernie służyli Rzeczypo­
spolitej, b roniąc jej g ran ic przed zago­
nam i krymskich ordyńców . Oficerowie

zaś teg o  osobliw ego pułku  pochodzą 
przeważnie z

ziemiaństwa pclsko-tatarskiego, 
jakiego nie b rak  w znamiach „zab ranych" 

W szyscy bez w yjątku m ów ią po pol­
sku, -choć w yznają religję P roroka. To­
też półksiężyc z gwiazdą widnieje u nich 
nie tylko na czapkach, ale też na czapra­
kach końskich, jak wreszcie na  szkłach 
żołnierskich. Skoro zaś dodam y, że cały 
.pułk tatarski um undurow any jest 

w czerwona spodnia, 
a  nadto  m a lance z specjalnego kroju 
proporczykami', łatw o będzie w yobrazić 
sobiC, jak silne w rażenie czyni na widzu, 
zw łaszcza gdy w yruszy w  pochód pod: 
w odzą pułkow nika Śląskiego ten hufiec,' 
złożony ze sm ukłych postaci, żylastych 
i m uskularnych.

A nad  pierw szym  szw adronem  jazdy 
tatarskiej chw ieje snę na  wietrze 

buńczuk z ogonem  końskim, 
kiedy pochodem  su n ą  nasi Tatarzy na 
tropienie szpiegów bolszewickich, co 
n ieustann ie .stara ją  się przem knąć ku nam 
przez znanie im ścieżki poprzez bagna 
pińskie. I naw et nie spodzieje się jeden 
z d ru g im . kiedy g o  zacapi z ty łu  nie 
Polak a  Tatarzyn kosooki, co  pilnie, lu­
stru je wzrokiem zarośla, pokryw ające ba 
gnłsty teren. Jazda ta ta rsk a  bowiem 

nad1 Berezyną pełni straż.

pomogą i grenschatze, ubrani w munda- 
ry polskie.

Gdy 8’ę ci „hallerczycy 1 niemieccy z 
kimś w rozmowę wdadią, to opowiada­
niom ich nie trzeba wierzyć, a najlepiej 
wcale się z nimi w  rozmowę uie "wda­
wać".

śc: M azur następującą odezwę, drukow a­
n ą  czcionkam i gotyckiem i:

Moi Kochani Bracia Rodacy! lak  się 
ją W as zapytuje, red ak to r H ugon Barkę. 
W ieta ktom jest. W iata, kiedy w ydaw a­
łem -„Gazetę L udow ą" w Ełku. W ieta 
dobrze, że razem z bratem  moim Karo­
lem zawsze śm iało  i otwarcie w ystępo­
wałem  w  obronie W aszej, a  nie junkrów  
pruskich i konserwie, którzy jak jakie 
pijawki lub hyjeny krew Judu roboczego, 
ludu w rok pracującego, w ypijali. Bro­
niłem  m ow y naszej ukochanej polskiej,, 
k tórej zakazują uczyć się w szkole i. m o­
dlić w  kości N ie zważałem  na kary 
Nwięzśenne, b a  wiedziałem  bardzo dp~ 
brze że to  czynię dla W as, d,h d p b ra  
W aszego. Bo jako prawy M azur m iałem  
praw o po tem u.

D la tego i teraz m am  to sam o prawo-. 
W as się zapytać: C hceta się stać Niem­
cam i? C hceta przez swe głosow anie za­
przedać się w  jarzm o niemieckich jun­
krów  i konserw atystów ?

Bracia M azurzy ! Dziś za polsko-,na- 
zurskim  ludem  biednym , w yzyskiwanym  
ciemiężonym a og łupianym  stoi św iat 
cały, a  naród niemiecku opuszczony przez 
B cga .i Judzi, szarpie i m ordu je  się wza­
jem nie. W ięc my M azurzy w ołać mamy 
prawo, iż jesteśła ludem polskim i chce­

my należeć do  Polski, bo chcemy tych 
isamych praw.

Bracia M azurzy! Trzy m ajta się kupy 
i nie s łu ch a jta  tych cyganów , którzy nio­
są  oblekę na dw óch ram io n ach ! S łuchaj­
ta  tych, co chw alą Boga w polskim ję­
zyku, b o  to  są W asi bracia, Ci drudzy 
to  są Judasze i Faryzeusze.

Hallerczycy na G. Śląsku.
W czorajsza „ G azd a  Ludowa* pisze:
„ Z  tęsknotą oczekujemy przybycia 

wojsa polskich na Górny Śląsk, ale nie- 
tylko my, polacy, a i prusacy tęsknią za 
hallerczykami, a nie mogąc ich się docze 
kać, stworzyli ich sobie sami. Oto prusa­
cy poubierali jakichś osobników w mun­
dury hallerczyków, których użyć mają 
do agitacji przeciwko Polscy.

W Katowicach zauważono wczoraj sześ 
ciu takich „Hallerczyków", idących po 
„kameradsku* z żołnierzami rajchswero. 
Przyznać trzeba, że na chytrości prusacy 
Się znajć, ale jak chytrość i cygaństwa  
i<h nie uratowały w wojnię tak i obec­
nie G. Śląska im nie uratują.

Nie pomogły w agitacji przeciw P ol­
sce najęte przez prusaaów dziadówki i 
dobrze opłacani „lajermanł więc też nie

K R O N I K A .
K o n c e r t  S o d a lic j i .
Rozumiejąc doskonale, że nadszedł 

czas, by ideę „IjTia damy ziemi..." wcielić 
w czyn, Sodalicja MarjaÓ9ka, stojąc nu 
gruncie obywatelskim, organizuje koncert. 
orRiestry szkolnej, przeznaczając całko­
wity z niego dophód na korzyść górno- 
ślązaków.

Koncert odbędzie się w niedzielę 12 
bm. od g. 3 i pół pop, w parku Staszica.

Wejście mk. 1 i fen. 59. Uoraszamy  
Komitet pomocy dla śląz&ttów o przysła­
nie delegata do kasy parkowej w dzień 
koncertu.

Zarząd Sodalicji Marj.

W a r s z a w a  w ita  s y n a  w ie ­
s z c z a  A d am s.

Warszawa wita w marach swych nie­
zwykłego gościa.

Jest nim sędziwy już Władysław Mi­
ckiewicz. syn wieszcza Adama.

Młodzież stolicy entuzjastycznie po­
witała szermierza sprawy narodowej na 
obczyźnie.

Władze municypalne miasta, instytu- 
cj?. kasa literacka, Tow. dziennikarzy 
godnie uczciły pobyt sędziwego gościa .  
Przemawiali najwybitniejsi przedstawi­
cieli społec eÓBtwa, publicysty ni i sztuki 
jak tn; Ig, Baliński, Artut Oppman (Or- 
Ot), Jan Lorentowicz, Józef Sliwicki i 
inni. Wzrsszony do głębi powitaniem 
dziękował Wł. Mickiewicz ziomkom swym  
w słowach podniosłych i entuzjazmu peł­
nych.

Ceny w  o k n a c h .
Z rozporządzenia władz ukazały się  

w oknaeh wszystkich sklepów ceny sprze­
dawanych artykułów.

Powyzsis  obowiązuje wszystkich wła­
ścicieli sziepów, bez wyjątku.

2 b o ż e  dla w o j s k a .
Mmisterjum aprowizacji nie w y w i ą ­

zało .«ię z podjętego na siebie zadania 
dostarczenia zbata na potrzeby niektó 
rych wojsk, wobec. tego poleciło zadanie 
to wypełnić prywatnym przedsiębiorcom  
upoważaiając i«h do nabycia zboża dla 
potrzeb wojska. E)ls zakupu tego wy­
znaczone zostały umyślne powiaty, o 
czem zostali zawiadomieni starostowie  
powiatów.

Z m n ie jsz e n ia  t łu s z c z ó w .
Z braku tłuszczów komitetom powia­

towym dla żywienia i o,deki uad dzieć­
mi polecono obecną normę tłuszczu z la  
gram zmniejszyć do 8 na dziecno.

Mąż dwóch żon.
1 5 )  P O W I E Ś Ć .

przez K. M 

P ZE KŁAD Z FRANCUSKIEGO.

(Ualazy ciąg).

U brany jak n a  wieś zby t starannie, 
zbyt wykwintnie, zdaw ał się być rzeczy­
wiście czemś wyższem, rodzajem  udziel­
n eg o  panka, podlegającego eleganckim  
fantazjom .

Lebel-G irard z pew ną w ew nętrzną sa ­
tysfakcją stud jow ał we w szystkich szcze- 

I  gó łach  jego ubranie i  sam  do  siebie m ó­
w ił:

— Praw da że jest nieco śm iesznym , 
ale jako przyszły teść rzeczywiście w spa­
niały.

Szukając zaś oczami P aw ła  Nanęey 
i pow strzym ując śmiech, d o d a ł tym sa­
m ym  głosem :

— C o też h rab ia  powie!
— Panie hrabio, odezw ał się M ikołaj 

B ouchard, ściskając obie ręce m łodego 
człowieka, którego ju ż  prawie uważał ja­
ko. przyszłego zięcia, m ój zacny przyja­
ciel I.ebel-G irard radca m unicypalny i 
kaw aler Iegji honorow ej, obudził we 
m nie nadzieję, że hrabia zaszczycić ra­
czysz nasz skrom ny obiadek. Pow iedz mu 
więc otwarcie czy nie odm ieniłeś pan 
sw ego zam iaru? ,

— O w szem  przyjm uję z całego  serca, 
o d p arł hrabia.

— A to  dobrze. To m nie rozrzewnia. 
Będziemy jak rodzina. Pokosztujesz pan 
,win z m ojej piwnicy. W iem że się panu  
spodobają ... W ypijem y za pom yślność 
daw nych czasów... Jak się pan u  to  zda­
je?

— N iezm iernie m ię to cieszy.
I m nie także.

—  Raczcie więc panowue pójść ze raną, 
przy czem sam  postępow ał przodem .

N aprzód  tedy weszli d p  rodzaju  westi- 
bulu prawdziw ej zbrojow ni ale niezmier­
nie wątpliwej starożytności!, było to tyl- 
ko niezręczne naśladow nictwo.

Z a westibulem następow ały dw a sa­
lony, jeden w ykładany czarnym, dyzewem 
drug i obuty flam andzką’ m aterją, elfa któ­
rego w łaśnie G irard  dostarczył sprzę­
tów' sięgających czasów starożytnych.

W e wszystkich oknach kształtu  kwa­
dra tow ego  szyby były  ze szkła koloro­
wego, pom alow ane dnobniutkLemii her­
bam i. P ro k u ra to r w  tym razie me m ógł 
wcale przeszk o d zić  i m niem any potom ek 
M ontm orency, już bez obaw y m alow ał 
co m u przyszło  d o  głowy.

Nareszcie do tarli aż do sail jadjalnej.
Sala ta  b y ła  tryum fem  LebeLa-Girard 

który tu nag rom adził rozmaite szczegóły 
przypom inające dąw?ie czasy oraz  u s ta ­
wił m eble najcenniejsze.

Stół odbrzymi z snycerskiemi ozdobar 
mi, ok ry ty  w spaniałym  kobiercem, za­
staw iony był zim neńu potraw am i i na­
pojami.

— Jakże panie hrabio, odezw ał snę

M ontm orency, nalew ając w ino w duże 
kieliszki w kształcie tulipanów , jakże się 
p o dobał panu  mój mały zameczek?

— Jestem  nim olśniony o d p arł hrabia.
— E! m ój Boże, m ów ił M ikołaj Bou­

chard , cóż to za rolę odgryw ać m oże ta 
skrom na chałupka w  porów naniu  zw sp a  
niałem i zamkami naszych praojców . Cóż 
się d a  porów nać z dawniejszemu olbrzy­
m am i? My, klasa średnia, jesteśm y lilipu­
tami-
. — O, wierz mi pan, każdy z nas nie­

zaw odnie udusiłby  się w zbroi i nie był­
by zdolny dźw ignąć ciężkiej rycerskiej 
szablicy.

— O  to  tylko skrom ność zbyteczna. 
Ja, com um iłow ał pam iątki przeszłości, 
lubię otaczać się przedm iotam i zabytków  
starożytnych. D la m nie kącik ten prze­
pełniony zabytkam i sztuk: średniow iecz­
nej stał się ulubionem , uroczem sitedJis- 
kiem. Ja oddycham  dtopiero wówczas, 
gdy się znajdę podi dachem  wielkich 
przodków .

— O, niezawodnie, wszystko to zasłu ­
guje n ą  szczególną uw agę a  ja  stokroć 
wyżej je cenię, w iedząc z jakim trudem  
zbierałeś pan te perły m inionej prze­
szłości.

M ikołaj B ouchard w istocie rozrzew­
niony, pochw ycił za ręce hrabiego de 
Nancey i uścisnął je w  swoich serdecz­
nie.

— A panie hrabio! - -  rzekł, m ówisz 
pan jak uczone dzieło, a  jednak  jeszcze 
nie zapoznałeś się z najpiękniejszem . co 
jest niezaw odnie o  wiele czarów  nie jsze. 
o  wiele pełniejsze uroku, d roższe niż to

wszystko, co tu  jest zebrane.
— Jakiej? zapytał Paw eł zaciekawio­

ny-
— Mojej córki, odezw ał się poczci- 

wima.
— W ian  już o  tem, że pan n a  Bou­

chard  jest o so b ą  zupełnie skończoną, od ­
parł hrabia, i będę nawet niezm iernie u- 
kontentow any, gdy  raczysz mi pozwo.ić 
ujrzeć ją  jak  najwoześnjei.

— Owszem  uczynię wedle woli pana 
hrabiego, rzekł M ontm orency.

— Rad bym, natychm iast...
— Bairdzo dobrze. M ałgorzata nieza­

wodnie jest w  m ałym  saloniku obok  par­
ku, tam  bowiem spędza dni całe rysując 
lub gra jąc na fortepianie, ponieważ ko­
chane dziecko ry su je  u g ra  jak  an io ł. O ! 
jej edukacja kosztow ała bardzo  djrogo. 
nie ża łu ję  przecież pieniędzy, poniew aż 
m oja m ała  nadzw yczajną odn iosła  ko>- 
rzyść. Czy zatem pragniesz pan abyśm y 
sam i ją  po szu kału, czy też aby  pierw sza 
ochm istrzyni, zapow iedziała jej nasze 
przybycie.

— jeżeli to nie spraw i jakiej przy­
krości pannie M ałgorzacie, radbyrn sam 
pójść i pozdrow ić ją.

— C hodźm y, odezw ał się B ouchard’, 
przejdziem y przez aleję lipową, ponie­
waż jest tam  sporo  cienia a  tym sposo­
bem zwiedzimy zarazem  i część parku- 
Nie jest on tak obszerny jak naszych oj­
ców, ale zawsze jest on  wiielki.

I dw aj goście prow adzeni przez go- 
spodarza, poszli d ro g ą  ku parkowi, 
l i i ,  ( d - c . i l . )

—  O —
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Ostatnie przedśmiertne 
i nieśmiertelne dzieło
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Od środy 8 do wtorku dn. I4pażdziernifea.

TOŁS TOJ A

O J C I E C  S E R G I U S Z
Dramat w 7-miu aktach I f T D M O  I | | r \ A / A

z prologiem i epilogiem wytwórni ** r \ l V I L.U C. VV r \

W wykonania najwybitniejszych artystów T e a t f U  S tS H iS łgW SK iG gO  W M OSKW ig kiem r ^ s e r a  j .  P rO taZ aH O W a
W roli księcia K asackiego I K Ą "7  |  E 1 I |  K I

(Ojca Sergiusza; O #  IVI  Z .  U  I I  I W
W roli hrabianki K orotkow, kochanki Mikołaja I. 6. LISENKO

3 przedstaw ien ia  dziennie o godz, 5=ej, 7=ej i p-ej wieczorem.
Bilety nabywać m ożna w cześniej — gdyż wszystkie m iejsca num erowane.

Bilety ulgow e i „Passe Portout*‘ (prócz urzędowych i prasowych) nie ważne.
Z poważaniem

T-w. „SFINKS**
W arszaw a.

Z DNIA
„ O  Ś l ą s k  C > e s z y ń s k i “.

Wysiały C z ech y  sw ojego Benesza,  
a żeb y  prawił w tak ważnej potrzebie ,  
ż e  cala czesko-piw owarska rzesza:  
chce Śląsk Cieszyński zagarnąć dla sieb ie

L ecz  Polska także, w tem się sęk  znachodzi 
śle do Paryża wnet Pad rewskiego,  
który W ognistej swej mowie dowodzi, 
że: „Panie B en esz ,  nie będzie nic z tego!“

- C h c e c ie  Śląsk dzielić, (wcale mądra rada) 
iakgdyby o w oc  marnej pomarańczy, 
lecz próżne plany i biada wam... biada, 
Mistrz bowiem zagra, a Rada zatańczy!

Z. o .

Z a ś lu b in y
W tych dniach w kościele sw. B a r b a ­

ry w Warszawie pobłogosławiony został 
Wiązek  małżeński a i tyski  dramatycznej  
k- Janiny Gruaowakiej  z p. Włodzirnie- 
r?fin Szczerbiec Mache rsk im,  nęs tocho-  
B a n in e m ,  a r ty s tą  teatrów warszawskich

E r r a ta .
Wskutek  omyłki zecerskiej w notatce.  

0 .ft losie Młodzieży*' opus: Cione zostały 
®*zwiska pp. J r z e g o  Nowińskiego,  który 
[‘‘ Pisał interesujący artykuł „Genjus^e 
hóżkołci" i A. Grzegorzewskiego autora 
'Refleksj i" .

Z h a n d lu
Kupcy częstochowscy zwracają zbyt  

uwagi  na estetyczne urządzenie 
^ » t a w  sklepów swoich. J e s t  kwest ją  

Wiedz ioną ,  iż dabrze  i estetycznie u 
l o d z o n a  wystawa sklepowa je s t  ponie- 
, W naj lepszem świadec twem solidności 

znpobiegliwości danega właściciela.
, Otóż w szeregu nieciekawych często- 
‘ Owskich okien wystawowych szczególną 

zwraca istotnie po europejsku 
^ • k o r o w a n o  okno wystawowe biura te- 

^kntcznege „ P r o m i e i "  mieszczącego się
U Alei.
^ J t ł s w y  i sklep „Promienia"  winna

rózió uwagę  misjseowej klijenteli.

W olny p r z e w ó z  j a r z y n .
**łai s ters two aprowizacji  ogłosiło,  że 

g r » d* l) r iew°*n jarzyn eto powiatów po- 
ła n? 'CZI1Tch **• kongresówki  został  odwo­
du t ' ** •bnenie w sze lke  j r r z j n j  wc- 
**oi r ł  niołBa i rzewoz ic  bez pe­

ł n i a  mir  j sterstwa aprowizacj i .

P o r c e la n o w e  s z c z ę ś c i e .
Ot pewnego czasu widzi sią w Czę­

stochowie eor*z więcej ruchomych lute- 
rji, ściągających do stol ika łatwowiernych 
którzy  są d -ą ,  ż e  wy gr a j ą  ^„s rebrny" ze­
garek,  a otrzymują w najlepszym razie 
kubek,  j ak o b y  porcelanowy. Kiedy j e d ­
nak przyjrzeć się bliżej wygranej,  oka­
zuje się, że przedmiot z p o m l a n y  jes t  
wyrobem z najzwyklejszej gliny, a w do­
da tku k u tir k taki lub filiżanka bywają  
zazwycza j jęknięto.

Zmiana nr. te lefonu .
Broszom jesteśmy o zaznaczenie, że 

lecznica zębów M. Grejnieca zmieniła nr. 
i Irfonu 108 na 250.

W y śc ig i  n a  u l i c a c h  C z ę s t o  
c h o w y .

Zwracamy uwagę odpowiednich władz 
na fakt,  iż kierowcy samochodów woj 
skowych nie uznają widocznie obowiązu­
jących ich przepisó? ,  określająoych 
szybkość jazdy  ulicami miasta.

S«ofer*y ci i t rżądzają sobie n iejedno­
krotnie wyścigi w. najruchliwszych pun­
ktach Częstochowy, narażając przechod­
niów na wcale nieprzyjemne wypadki.

Domagamy się położenia kresu s w a ­
wol '  samochodowej.

E m e r y t u r y  dla kolejarzy*
Ministerjum Kolei żelaznych opraco­

wało us tawę emeryta lną  pracowników 
kolei państwowych,  k tóra  ma być w naj­
bliższym czasie przedstawiona Se jmowi 
do zatwierdzenia.

Na  pods tawie  ustawy tej stali  praco­
wnicy ot rzymują emery turę  w razie zwoi 
nienia i*o dojśc.u do lat  sześćdziesięciu 
i przesiuźeniu ccsajmniej  dziesięciu lat  
w wy sokosci 40 proc. płacy.

Pe łną emeryturę otrzymuje się po wy­
służeniu 35 lat. E m e ry tu ra  wdowia wy ­
nosi połowę emerytury pracownika.  — 
Eme ry tu ra  sierot  przy matce —  jedoą 
dziesiątą em ery tu ry  ojca, dzieoi bez o- 
bojga rodziców po jedne j piątej eme ry ­
tury  ojca, wzgladnie matki .

Pracownikom,  którzy służyli  poprze­
dnio w pańs twach zaborczych przysługa 
je  prawo: do emery tury  obliczonej na 
zasadzie niniejszej ustawy, zaliczonych 
łat  poprzednich,  lub też do emery tury  
za czas faktyoznej służby na kolejach 
pańs twowych | o r a z  do z real izowania  na­
bytych w państwccb zaborozyoh praw 
emeryta lnych,  przy wyjściu do e m e r y t u ­
ry  na zasadzie odpowiednich ustaw kias 
lub odnośnyoh funduszów.

Pragnący zreal izować te p r a w a  po ­
winni złożyć odpowiednią deklarac ję  w 
ciągu roku o i  wprowadzenia w Zvcip 
ustawy, wraz ze zrzeczeniem się na rzecz 
państwa polskiego praw do rozrachunku 
z kasą emery ta lną  lub ' fun dus zem eme­
rytalnym.

Pracownikom,  k tó rz y  deklaracj i  t a ­
kiej n ie  złożą, liczy się tylko faktyczny 
czas s łużby  na kole jach państwowych.

Koło Zw. Lud. Naród, 
w Częstochowie.

Grouo wybitnych obywatel i  naszego  
miasta, rozumiejąc i odczuwając potrzebę 
skupienia żywiołów szczere narodowych 
w organizacji,  k t ó r a b y  nie stała na grun 
cie czyichkolwiek inte resów s t a n o w y  h 
lub klasowych,  lecz uwzględniała równ o­
miernie ogólno-narodowe interesy nasze­
go kraju,  zawiązało w d. 7 bm. Kole 
Związku Ludowo-Narodowego.

Związek Lud.  Nar.  zaznaczył się w 
Pierwszej  Sesji Se j mowe j  dzielną obron ę  
naszych spraw narodowych:  wiele uchwał  
powziętych w Sejmie najdonioślejszego 
znaczenia dla naszej Ojczyzny jego są za 

i przeprowadzone zostały z* jego 
inicjatywą i przy największym tegoż po- 
paroiu.

. Grupa stronnictw pat rjotycznych sku­
piających się lub ciążących do „Zw. Lud.

jest  główną przeszkodą dla naszej 
„ievvicy“ t któraby pragnęła roz pę ta ć  w 
*raJu i w Sejmie walkę wszystkich prze-  
ctwko wszystkim.

Delegat  , .Koła<c udał  się w dniu wczo 
raj szym <j0 Wars zaw y  celem nawiazania 
zku'* t0 Z cen t r a tn ym Zarządem „Zwią-

W  najbliższym czasie zwołany będzi e 
w Lzęstochowie wielki wiec informacyj-  
ny, "a  k t ó r y  przybędą posłowie Związku 
Lud. Nar.  celem omówienia obecnej sy­

tuacji polityozn©j I przedstawienia ś r o d -
!ii działania,  jakiemi kroczyć na 

leży dla wydobycia kraju z odmę tów  a- 
nar<hjl i zamętu.

Sądzić należy, że w kole Z w. Lud .  
Nar.  skupią s j^ wszystkie zdrowe i pa- 
trjotyczne żywioły bez względu na przy­
należność stanową,  które uznają,  t ak  
jak  dotąd sprawy polskie iść dalej  nie 
mogą, jeżeli nasza nawa pańs twowa  nie 
ma utonąć lub  gorzej jeszcze ugrznąć w 
bagnisku walk klasowych.

—  O —

O jcobójcs, m atkohójca i bratobójca
W ileński „N asz  K raj" pusze z B utry- 

imańców pow. Trockiego:
M iejscowa żandarm erja  połow a otrzy­

m ała  w iadom ość o zaginięciu całej ro­
dziny Niedzielskich we wsi Kiedańce, par 
I iwoszuńskiej. Ż andarm erja  w  osobach 
w achm istrza Józefa Jasiaka, A dolfa D u­
brow nika j Jan a  Fijałkow skiego udała 
się n a  m iejsce w ypadku. Po aresztow a­
niu i zeznaniach syna, P io tra Niedziń- 
skiego, okazało się, że ta rodzuna została 
zam ordow ana przez syna. który po  za­
bójstw ie o jca  Józefa Niedz fińskiego. lat 
50, m atki Leonji. I. 46 i  b ra ta  Jana, lat 
19. zawlókł trupy d o  w ykopanego dołu, 
o  62 krok: odległego' o d  dprnu mieszkal­
nego. a  następnie po zakopaniu do łu  w 
celu ukrycia swego ohydnego występku, 
zaorał ziemię «> zasiał żyto. Żandarm i, 
przeczuw ając zbrodnię, rozpoczęli po­
szukiw ania szablam i i natrafili na miej­
sce, w którem zostały pochow ane trupy. 
Nie zaraz jednak  zbrodniarz przyznał snę 
d o  w szystkiego, m ianowicie: że siekierą 
zabił najpierw  ojca i matkę, leżących w' 
łóżku, następnie brata .

Ż andarm  i \m  ie jsc  owa przyczynili się do  
w ykrycia zbrodni u m iejscowa ludność li­
tew ska z uznaniem  odnosi się do pol­
skiej żandarm  erji. Z brodniarz P io tr Nie- 
dziński oddjany został pod sad palowy, 

(o) —
Lot erja R. G. O.

T r z e c i a  Kla sa  — - ' i e r w s z y  d z i e ń .
Mk. 15,000 n r. 37230.
Mk. 5,000 n-ry 8009, 14835.
Mk. 3,000 n-ry 32535, 67618.
Mk. 1,500 n-ry 3S54 17727 31737 

38968 50959.
Mk.  1,000 n-ry 3061 4158 11217 12004 

16003 29823 30252 34012 40362 40436
43191 52184 54841 58861 66897 67918
69844

Mk. 800 n-ł-y 1329 4897 5083 13077 
17341 17539 19999 25162 30694 33762
33603 34040 42878 44038 44640 45358
49004 51546 53192 53276 60724 64216
66847 66609 68993 69336.

Mk. 500 n-ry 1207 2259 4368 5511 
5536 7888 8208 9816 1317 11345 14108 
14317 16777 16986 199*7 19500 20901
21211 21669 22454 23182 26396 27036
27168 27979 28680 30003 30465 31668
32687 36717 37909 38888 41513 42795
43144 46728 47225 47291 47055 4874 i
57295 58092 58272 58405 59152 61592
63576 67255 67073 68131 68641.
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IF i Ili PABYSKI
ul Panny Marji  Nr. 19

f  H ,  T E N  T R O M Z I
Satyra polityczna w 5-ciu wielkich aktach osnuta na tle zamierzonej abdykacji królewicza gre- il 
ckiego wykonana przez znaną wytwórnie Tibcrn ”T..?io O

w Rzymie ze słynnym artystą w ł o s k i m  . “ Us IO  HT1! f i cA1 1 w r°5 głównej.

i
|  P r o g r a m  od pon iedzia łku 6 do czw ar tku  

9-go paźdz ie rn ika  r .  b. włącznie.

S a d  p r o g r a m :  i

Od rzeki Piave tlo oswobodzonego Udśoe
(Zdjęcia z natury).

|  Muzyka S e k s t e t  Artystyczny p e d  
dyrekcją

p, JER ZE SO  e u n s 11c .11
Ej ------------- --------- ----------------------------------■------------------

Ceny miejsc zwykłe. A b o s : „Carnevatesca” « L' V 5, ^ f  *
............. • _  ' 1

Biuro techniczne
„ P R O M I E Ń *

I I " A l e j ą  3 0  t e l e f o n  2 4 .

|  Sfełady i warsztaty m e c h a n i c z n e  Gen.  D ą b ro w sk ieg o  3b.
Telefon 252.

I — rirffn in iin  i iisaaBSBE s  mmmsmmsmmsmmmssk

*-V<\

Największa w Polsce fabryka ryinarsko-siodlarska (300 rob.)

Spółka Wytwórcza Polskich Rymarzy i Siodlarzy
W a r s z a w a  R ó g  B i e g a ń s k i e j  i D łu g ie j  „Pssarz Simonsa11 T e l .  144-15 W i n d y  nr.  9 a i 10  T r ę b a c k a  11 . Tel- i08-38 

w y k o n y w a  h u r t o w n i e  z  m a t e r j a l ó w  w ł a s n y c h  i p o w i e r z o n y c h :
D z i » ł  I. U p r z ę ż e :  C hom ąta  ang iel skie ,  k r a ­

ko wsk ie ,  szor* ang ie l sk ie ,  w ęg ie r s k ie ,  polskie,  g f ra n -  
cuskie,  rosy j sk ie ,  sr/leje.

Dział !S. Siodła. A rt y le r y j s k i e ,  kawalery jskie  
ang ie lsk ie ,  kanady j sk ie ,  da m sk ie ,  sp a c e ro w e ,  wyścigu 
g o *  o. s t e b n o w a n e ,  wyśc ie lane ,  ku! bak i w ig ie r s k ie ,  i f i  
c e i i k i e ,  gapk i  wnl tv»er sk ie  i t.  t .
Ijiuorr^* wobec niestałych cen na surowce,  na żadnnie \vj- 
u n t i g i ó  sylamy każdorazowo ściśle kalkulowane ceny,

mm

P A K U N K I  “*
O om  H and SowyZ d z i s  ł a w  R y l s k i1 wr

C z ę s to c h o w a  — A leja 11 20. Telefony; b i u r a  18'i, s k ł a d ó w  1S7

      |

Wykonuje instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły oraz
Przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączną sprzedaż: przenośnych 
stacji elektrycznych (Agregatów) motorów benzynowych fabryki ..Simme­
ring’ w Wied iu oraz maszyn i przyrządów rolniczych fabryki Odlew*

w Krakowie.
Posiada stale na składzie wszelkie artykuły elektrotechniczne pasy oleje 
mineralne, tlen, acetylen (dissons) paseczki surowcowe oraz prosz’ek do 

i spawania surowca.
Wykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

i ^ B n & B n r a ń g B S B B n

11 P rz y  ul. Nowei  „  , 16.
W y d a w a n ie  kwitów* d z i e r ż a w a y c h  roa 

p or zn i e  się w M a g is t r ac ie  pokój nr.  8 
od dn ia  25 września  do dnia i 5  paź ­
dz i e rn ika  rb .  od godz iny  9 aj do 1 -ej  po 
południu.  Ref l ek tanc i  zechcą  p rzynosić ze 
sobą Ż6ŚZ oroczne kw i ty  o p Ł c o n n e j  dz i e r  
źaw y  i ma ja  p ie rwszeńs two .

P o  d i . u  15 ty na p a ź l z i e n i k a  po lk*  
nieopłacone t-r*tz poprzednich  dz ie rż * w -  
rów zos tan ą  wyd z ie rża wio ne  osobora» 
k tó re  d o ty c h c z a s  z pólek nie korzy­
s t a ł  v.

Do ty ch c za so w i  p rzywłaścic je l e  pólek 
na O s t a t  om l i roszu ,  m a ją  optacić czynsz  
za w szys tk ie  lata ubiegłe ) r  k  10 9 2  *  
cerne po 50 Ł-n. ?a p rę t .  YVvmiary t j c h  
polek i spis  p o s a 1 t -5;v  t a n o w i ,  s ą  U 
p rz  i r żenia  w Mag is t r ac ie  w p o k o i *  
nr.  8 . *  r i

W  cela uniknięcia nat łoku  w os ta t  
ni h dniach  wyznaczonego  to rm ina  u p ra j  
sza s ię  r e f i e k t in tó w  aby  o p ła ty  póiek o ż  
skuteczn iai i  możl iwie najwcześn ie j .

Częstochowa ,  d  i i i  20 wrz eśn ia  1919 
P .  O. P r e z y d e n ta

Antoni Januszewski. 
Ł aw nik  K. M a l i ń s k i .

D z i a ł  113. G j * S e i f s t e » - | a .  S k ó r a u e  co  ś  i u- 
rniir>durow»oia w.oj-kowego,  pasy ł adownice,  fu te ra ły  
fiu r e w ol w er ów  i t. p., kufry,  walizy,  to rb y ,  to r eb k i  
damskie ,  nesese ry ,  t rok i ,  paski ,  t e  taki, por t fe le ,  po r t -  
mnn r t k t ,  plecaki ,  ob ro że ,  wśze ik ie  o r zy b o ry  s oo r to w e  
podróżne i r n r ś l i w s k 1-

D z i a ł  I V .  P>*sy t r a n s m is y jn e  wsze lk ich r o z ­
mia rów  ( B ę d z i e  u r u c h o m i o n e  z a  2  m i e ś . )

E n e r g ic z n i  p r z e d s t a w i c i e l e  p o s z u k iw a n i  n a  
w s z y s tk i e  o k rę g i  w ę k s z  c h 'm i a s t  w P o l s c e .

K a ż d y  - n o r e  n a u c z y ć  s i ę  s t r n o g r a f  i 
p r z e z  k o r e s p o n d e n c j ę .

Pierwsze W u s m s k i s  Kinsa 
Stendgr tj'

prof- Ign Sokolowicza, Waraz iwa, Żórawia 42 
 Proanekty r a  żądania darmo I fr.-mco

K X X X X X I X  I A
'Ą  LE KA R Z  D E N T Y S T A  K  
W  V

A
r a
X

>«£ n i  P a n n y  M a r j i  (i A l e j a )  Ns i<> '■* > 
Przyjmują codz. od 9—1 i 3 -7  w.

' o c o o c r i x o c i x x x x x y

C b r z e ś c j j s ń s k a  p r a c o w n i
k a p e l u s z y  p u j  f irmą

„ J U L J  A
Kościuszki 23 m 11 

f i so n u je  i p rze rab ia  na  na jnowsze  fasony 
Kapelusze dam sk ie  i mo«ki0 iolt rówi.ie 

poleca  uowe fasony.

p o d z i ę k o w a n i e

P a r u  Dr .  Obuszce ink r ó w rije y. Etar-  
szemu fe lczerowi p .  Si bor- ń s k i n n u  za 
- n e r g n z n ą  i s k u t e c z n ą  pi moc,  udzieloną 
naszej  córce  w ciężkiej  i niebezpiecznej  
rhoZohię,  ,‘ k ł a d a ją  se rdecz ne  pod z ięko-  
Warie;

Biłowiccy.

0 G Ł 0 S 2 E K I  £ .

W o b e c  l ikwidacj i  ełskołek d r  ew owfffco 
wych Megistrat ,  n inie jszym,  zawiad am ia  
iż z da.  15 paźdz ie rn ika  rb.  p r zys tępu­
je  do i ch rozprzedaży .

Zak npio*i* d r z e w k a  winnv być usunię-  
te do  dnia 1 s tycznia 1920 r.

D r z e w k a  są  n ie o t y k i e to w an e ,  n i e w ą ­
tpl iwie odmian  han d l ow yc h  różne-  
po wieku w zr o s tu ,  s to ją  w liniach i mo 
g ą  b^ć z»k u u io nQ w całości ,  linjam>, lub 
pojedvnczemi  sz tokami.

SzkAfjji można oglądać codziennie od 
fi'odz. 8 rano  do 4  po poł,  przy  ul, J e n .  
D ą b r o w s k i e g o  obok  ko szar  Z awady .  P i ś ­
mienn ie  zaś o fer t v  należy  sk ładać  w  Ma 
eudr.mie f p ik ó j  nr. 8 ) zakup zaś  deti?- 

- >cznv od b y w a ć  się bedzi e  każdodzi ennie
n« miejscu w godz inach  powvże j  w s k a ­zanych. r . j

P'  s a d a n e  zapasv  d rzewe k  są  nas te
pojące:

Szczepy.
G rosz— 9734,  J a b i o n i - 8 7 4 8 ,  Czereśn i—  

245,  Śl iw— 815 .

D z i c z k i

G r u s z — 7287,  Jftb*nni~_7g g p > C ze re śn i  —  
2459. Sliw— io70.

Częstochowa,  dn.  23 w r z e ś n i i  19 19 r.
P. O.  P r e z y d e n ta  A.  J a n u s z e w s k i

Ławnik K. Mal iński .

Drzewo.
W y d z ia ł  Aorowizacy jny  p rzy  M » g i s t r a ­

cie m. Częs toebowy komuniku je ,  te  po- 
cząwczy od d. 9 31 paźdz ie rn ika  r. b. 
w łączn i e  można n ab yw ać  d rze wo w do­
wolnych g a t u n k a c h  po 3 pi dy rodzinę.

D -zę w o s p r z e d a w a n e  będzie w bas ie  
przy fabr .  P e l t z e r ó w  od godz.  8  i pół  
r. do 1 w południe ,  na kuoony  k a r ty  r o ­
d z i n n ą  Serj i  F

Kupon  j\g IX —  1 pud .
« X  —  2 pad.

Cena  d r z e w a  wynosi :
Pn iak i  rż.niętę ‘ 2 .50 pud.
So-n  >we w szczapach 3 00 „

- r t n i e ' e  3 . e0  „
Wszelkie  r e k l a m a c j e  nie wykup ionych  

kw itów  w oznaczonym te ra r :n ie  sw zg l ę -  
tffiione me będą.

Prezydent,  A n t o n i  J a n u s z e w s k i .

Wydział Aprowizacyjny przy Magi­
stracie Częstochowy niniejszym wzywa 
wszystkich przełożonych i kierowników 
,szkół, instytucji, zakładów dobroczyn­
nych, aby nie później jak do 15 paździor 
nika r. b. przedstawili wykazy ilości po­
siadanych pieców.

Powyższe wykazy winny być zaświad­
czone przez Magistrat, lub przez odno­
śne władze policyjne po otrzymaniu któ­
rych zostanie ustalona norma do otrzy- 
,imania węgla na czas miesięcy zimowych 

Prezydent A. JANUSZEWSKI.

Ogłoszenie.

5.
6
7

8 .

Ceny nu d d e r ż a w ę  pólek pod kar to -
fie Pa 1920 zos taj ą  podwyżona do n a s t ę ­
pujących norin:

1 Na Kucelirne po M k .  5.
2 przy E l e k t r o w n i —Z aw od z i e  
. !>?- R C. D .  N.
3 przy Kiedrzy.nie i B i a łe j  „
4 na Ż or a ch — Zawodz ie  „

5 P-a rk i t - a od północy,  za wa­
lem,  p r a w a  od północy,  po 
C h l a d e  i po Bi a łk o w sa im  „

<jj. P a r k i t k a  —  po Nagłowskirn 
Bryndzlu ,  za B a r t e l s k im ,  przy 
Parkir.ee p ó ł u 1tii >wa s t r o n a  „

7 Zawo dz ie  orąy E l - k t r o w n i  
lit. A.F1 G.H J*K.Ł .Ł .M.O.P ,  „

8 P r?y  He in i ge r ze ,  przy p r z e ­
jaździe na Zacisze,  p rzy  R a ­
domskim \  „

9 P rzy ul. Kosza rowej ,  Masta-  
l erzu ,  za fab. Zachsa  na  Z a ­
wodzili i zs b r ow a re m  „

10 P rz y  cegielni  Beś te r raana  ,,

T- F U L M A N 0 W H A
L e k a r k a  d e n t y s t k ą

P O W R Ó C I Ł A

Prz y jm uje  od 10— 1 i o 4 3 — 6 po p. ł .  
II Aleja A  29.

Z g i ^ b i s n o
imię Józefa Michonia

pa*zport wo Mstowie 
29 | IX za Nr. 199 na

O  s p n e d a n i a
sząca Ko4(*.'uszkt 17 wiadomość u stróż

9
poleca specjalny smad wyroDo 
jżowniczycii Aloją 35

10.

10.

12 .
13.

C n o u k i n n a H i n  Powsaecuna iii oraz inne 
LliLjfKlU[J8 (JJ<l książki i broszury do sprzo 
ria 11 ia. Wiadomość W Redakcji

mięso konssie ul Mala 2

o  s p r z e d a n ia . lub zamia- 
-ny gospo­

darstwo rolne, kamienica nowa z ogrodem 
przy ul św Barbary 57, Wiadomość a właści­
ciela

Redaktor i W ydaw ca: A D A M  P A C I O R K O W S K I .

Odbito w D tularni „Udziałowej11


